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OPIS
Mathias i Alexia są parą od lat. Kiedy on po raz pierwszy zdradza swoją dziewczynę i spędza upojną noc z Juliette, organizatorką ślubów… jego życie staje na głowie.
Alexia znajduje u niego wizytówkę obcej dziewczyny i wpada w szał, a on jąka się, bełkocze, nie wie jak z tego wybrnąć.
I nagle dla niej wszystko staje się jasne! Skoro Juliette jest organizatorką ślubów, to znaczy, że Mathias chce się oświadczyć!

Alexia mówi "TAK".

I tak, trochę bezwiednie, Mathias ląduje między "żoną" i "kochanką", zmuszony do zorganizowania swojego nieprzewidzianego ślubu.

WYWIAD Z REEM KHERICI
Skąd wziął się pomysł na twój drugi pełnometrażowy film?

Zaraz po premierze Paris à tout prix trzy moje przyjaciółki wyszły za mąż. Oczywiście cieszyłam się z ich powodu, ale zmusiło mnie to również, by zmierzyć się ze swoją samotnością i, jak to często bywa, pisanie stało się swoistą formą terapii. W oczywisty sposób znów skupiłam się na dziewczynach z mojego pokolenia i naszych trudnościach z zaangażowaniem się w związek. Zauważyłam, że są dwa typy - typ A to te, które boją się wejść w bliską relację i dlatego są same, oraz typ B, które w strachu przed samotnością angażują się bardzo szybko. Juliette, bohaterka Miłości aż po ślub, to typ A. Podobnie jak ja, woli skupić się na pracy, a życie uczuciowe raczej odłożyć na bok, ponieważ nie ma odwagi uwierzyć w miłość. Problem w tym, że jest organizatorką ślubów i pomaga wyjść za mąż dziewczynom typu B.

I taką dziewczyną typu B jest Alexia. W jej przypadku inspirowałam się niektórymi moimi koleżankami z dzieciństwa w Neuilly, które mnie fascynowały. To rodzaj dziewczyn, które wiodą z pozoru doskonałe życie – mają piękne domy, nierozwiedzionych rodziców, ale są poddawane silnej presji rodziny, otoczenia, a nawet mediów. Małżeństwo jest ich głównym priorytetem.
W skrócie – miałam ochotę zrobić film, w którym okoliczności stykają dziewczynę typu A z dziewczyną typu B. Różni je wszystko – wygląd, środowisko, marzenia, ale Juliette musi zorganizować wesele  Alexii – którą, jak się okazuje, zna od zawsze - z Mathiasem. Przed tym najważniejszym dniem trójka naszych bohaterów będzie musiała stawić czoła swoim ukrytym obawom, ambiwalentnym uczuciom, dokonać najważniejszych wyborów. Będą musieli dorosnąć.

Podobnie jak Paris à tout prix, Miłość aż po ślub jest komedią.

W komedii można poruszać ważne kwestie w lżejszej formie. Poza tym ten gatunek jest mi bliski, bo z natury jestem optymistką. Lubię rozśmieszać, więc zrobiłam z tego swój zawód. Musiałam jednak uszanować zasady komedii. Utrudniło mi to życie, bo niełatwo jest trzymać się zasad wprowadzając jednocześnie innowacje. Chciałam skonfrontować dwie kobiety, opowiedzieć o swoim dzieciństwie, o stosunkach społecznych i mylących pozorach. Rok zajęło mi wymyślenie odpowiedniej konstrukcji, która uruchomi tę historię. Potem trzeba było już tylko się pilnować, żeby uniknąć zbyt oczywistych scen. Przede wszystkim zależało mi na zaskoczeniu widza. Poza tym, uwielbiam kobiety, więc chciałam, żeby były piękne i zwycięskie.

Czy Miłość aż po ślub jest bardziej osobistym filmem niż Paris à tout prix?

Tak. Podstawa jest taka sama, bo chcę pokazać, że nasze słabości mogą stać się naszą siłą. W Paris à tout prix chodziło o fakt bycia cudzoziemką, tutaj Juliette marzy, by być równie doskonałą, jak te dziewczyny, których imiona zaczynają się na literę „A”. Podobnie jak i u mnie, to pragnienie pozwoliło jej rozwinąć nietypową osobowość i wziąć los w swoje ręce. Ten film jest bardziej osobisty, ale zarazem trudniejszy do zrobienia. Kiedy się reżyseruje swój pierwszy film, ma się w sobie pewną świeżość, spontaniczność i beztroskę. Drugi film to już jest prawdziwa praca – nie chcesz popełniać tych samych błędów i próbujesz się rozwijać. 

Czy kręcąc ten film inspirowałaś się jakimiś innymi filmami?

Przede wszystkim wiedziałam czego nie chcę. Na przykład film Powiedz tak z Jennifer Lopez był dla mnie przesłodzony i zawierał wszystkie klisze, których chciałam uniknąć. Ale z drugiej strony bardzo podobała mi się swoista brutalność w filmie Dzikie historie. Zainspirowało mnie zmierzające do katastrofy wesele z ostatniej historii. Kiedy pisałam głos z offu małej Juliette, myślałam o tym jak André Dussollier opowiadał o dzieciństwie w Amelii.

Masz szalenie sprecyzowane koncepcje dotyczące tego z czego składają się twoje filmy. Jak pracujesz przed wejściem na plan?

Używam Pinteresta, to serwis, dzięki któremu tworzysz tablice. Przygotowując się do tego filmu przypinałam na niej wszystkie informacje, które zebrałam: dekoracje, looki, makijaże, przebrania do pierwszej sceny, wybraną porcelanę… Moi współpracownicy mieli stały dostęp do tych informacji. Lubię pociągnąć za sobą ekipę jak na wycieczkę statkiem, żeby chcieli ze mną płynąć i dać z siebie wszystko.

Czy pisałaś myśląc już o konkretnych aktorach?

Nie, inspirowałam się raczej osobami z mojego otoczenia, ale kiedy skompletowano już obsadę, dostosowałam niektóre postacie do wybranych aktorów.

W czym cię zaskoczyli?

Nicolas Duvauchelle miał ogromną ochotę zagrać w komedii. Poza tym, że było mi miło, że wybrał mój film, by wyjść ze swojej strefy komfortu, to już na próbach zrozumiałam, że mam w swoich rękach niesamowitego aktora. Polega na swoim instynkcie i jest bardzo uważny, więc natychmiast dostosowuje się do swoich partnerów. Nadał też postaci Mathiasa zdrowej męskości. Mathias mógł się okazać mięczakiem, ale Nicolas do tego nie dopuścił. 
Już przy pierwszym spotkaniu z Julią uderzyła mnie jej uroda i elegancja. Tak jak i innym, powiedziałam jej, że na castingu będzie musiała improwizować, żebym mogła zobaczyć jej kreatywność. Julia okazała się tak dobra, że nie dość, że zgarnęła tę rolę, to jeszcze dodaliśmy do scenariusza kwestie, które wymyśliła na próbach. U Sylvie Testud zwróciłam uwagę na jej mistrzostwo. Już przy pierwszym czytaniu narzuciła bardzo wysoki poziom. Jest również reżyserką, więc praca na planie nie miała dla niej tajemnic. François-Xaviera Demaison znam jeszcze z Paris à tout prix. To aktor, którego lubię za wyrazistość gry. Tutaj, dzięki swojemu wyglądowi i porozumieniu z Nicolasem Duvauchelle, udało mu się zrobić z Bena postać kultową.

O Chantal Lauby myślałam już przy pisaniu scenariusza. Jej postać jest mocno inspirowana moją matką, ale energia, którą jej nadałam należy już do Chantal. Ona ma komedię we krwi. Sposób w jaki improwizuje, kiedy zapomni tekstu, jest fantastyczny.

Zależało ci na tym, żeby znów pracować z aktorami z Paris à tout prix?

Tak, bo jestem wierna z natury i lubię pracować z ludźmi, z którymi już robiłam film. Philippe Lacheau, Shirley Bousquet, Stéphane Rousseau czy Lionnel Astier należą do tych, którzy zgodzili się ze mną pracować przy moim pierwszym filmie, toteż zaprosiłam ich ponownie. 

Granie we własnym filmie to coś naturalnego czy trąci lekką schizofrenią?

To jest i łatwe i trudne zarazem, gdyż niczym nie mogę siebie zaskoczyć, chyba, że zrobi to mój partner. Łatwiejsze, bo mam o jedną osobę mniej do prowadzenia, a kiedy gram główną rolę - to już pełen luz. Frustrujący jest jednak brak oka reżysera, który ocenia, nakierowuje, chwali. Na szczęście mogłam w tej kwestii polegać na moich producentach Ericu i Nicolasie Altmayerach. Bardzo wiele im zawdzięczam. Dali mi szansę jako reżyserce, zachęcają mnie do pisania scenariuszy i umieją mnie ujarzmić. Są jak prawdziwi tatusiowie i prawdziwi opiekunowie.

Czemu na scenerię wybrałaś przełom rzeki Verdon?

Bo spędzałam tam wszystkie wakacje między 14 a 30 rokiem życia i mam stamtąd wspaniałe wspomnienia. To piękne, mało znane miejsce, ale bardzo francuskie. A ja jestem dumna mogąc pokazywać piękno mojego kraju.

WYWIAD Z NICOLASEM DUVAUCHELLEM
Co ci się spodobało w tym projekcie?

Śmiałem się czytając scenariusz. Miałem ochotę zagrać w komedii, a że nigdy nie miałem okazji tego zrobić, uznałem, że zabawnie będzie wziąć w tym udział. Zwłaszcza, że podobała mi się taka szorstka strona Miłości aż po ślub.

Czy trudno było zanurzyć się w tym świecie?

Komedia to zupełnie inny rytm. Stały rytm wymagający błyskawicznych ripost. Mało przerw, ani chwili ciszy, nieustannie wysoki poziom energii – to wszystko było dość męczące. Przez pierwsze kilka dni byłem mocno zestresowany, bo zazwyczaj nie pracuję w taki sposób. Ale dobrze czasem wyjść ze swojej strefy komfortu. Muszę jednak przyznać, że byłem szczęśliwy, kiedy oglądając film widziałem, jak ludzie się śmieją.

Jakie komedie lubisz?

Jestem wiernym widzem komedii amerykańskich. Lubię filmy Judda Apatowa i uwielbiam Legendy telewizji z Willem Ferrellem. 

Jak określiłbyś postać, którą grasz - Mathiasa?

To chłopak, którego przerosły wydarzenia. Jest już w wieku, kiedy powinien zadać sobie pytania o swoje życie osobiste i zdecydować, czy chce pozostać wolny czy bardziej się zaangażować w związek ze swoją dziewczyną. Zastanawia się czy chce się podporządkować, ustatkować czy nadal korzystać z wolności. W końcu jednak nieporozumienie zmusi go do podjęcia decyzji … wbrew sobie.

W czym jest do ciebie podobny?

Ja też potrafię się bawić. Mam w sobie coś z nastolatka i z kumplami zdarza mi się bawić jak dzieciak. Ale w przeciwieństwie do Mathiasa, uwielbiam żarty z włosów. Jak wielu facetów, Mathias źle znosi żarty dotyczące swojej początkującej łysinki, natomiast ja chętnie się śmieję z takich niedoskonałości.

Jak Reem Kherici cię prowadziła?

Na początku robiliśmy sporo prób z nią i Julią Piaton. Omawiając sceny Reem mówiła o jaką energię jej chodzi. Było to bardzo przyjemne, bo dobrze już ją znałem. To dziewczyna pełna wigoru, zawsze gotowa cię podkręcić, kiedy zaczynasz odpuszczać.

Jaką partnerką jest Julia Piaton?

Ma wiele obaw, ale jest niezwykle utalentowana, bardzo szybko łapie o co chodzi. Poza tym to świetna dziewczyna i dobrze się dogadywaliśmy. Miałem również szczęście jeśli chodzi o François- Xaviera Demaison, który jest jednym z moich najlepszych przyjaciół. Takie okoliczności dają komfort pracy, więc łatwiej jest się otworzyć i dać z siebie wszystko. Moje pierwsze spotkanie z komedią w czystej postaci i z takimi partnerami rozbudziło mój apetyt.

Co zapamiętasz z pracy nad tym filmem?

Świetnie wspominam scenę na dyskotece, kiedy z Demaisonem bierzemy psychodeliki. Ogólnie rzecz ujmując, praca przy tym filmie wymagała od nas bardzo dużo energii, ale świetnie się bawiliśmy!

WYWIAD Z JULIĄ PIATON
Co ci się spodobało w tym projekcie?

Dostałam scenariusz Miłości aż po ślub, kiedy kręciłam thriller, więc było to jak powiew świeżego powietrza. Dawno się tak nie ubawiłam. Sytuacje są dość klasyczne, ale całość jest raczej zwariowana. Poza tym główni bohaterowie są sympatyczni i w równym stopniu można ich potępiać jak i bronić. Ta historia zaczyna się zdecydowanie źle, ale na końcu każda postać odnajduje się we właściwym dla siebie miejscu. Ten proces ich przemieszczania jest ciekawy.

Komedia stała się twoim ulubionym gatunkiem. Od zawsze lubisz rozśmieszać ludzi?

Od zawsze uwielbiam się wygłupiać. Ale rozśmieszanie ludzi to wyzwanie. Lubię ten gatunek, bo pozwala przekazać masę rzeczy. Śmiech pozwala na większą wyrozumiałość wobec własnych słabości i pomaga przetrwać ciężkie sytuacje. Trudność w komedii polega na tym, że żeby zagrać troszeczkę odjechaną postać, trzeba grać o ton wyżej i trzymać się tego przez cały czas. Czasem miałam ochotę trochę spuścić z tonu, wejść w coś bardziej „szczerego”, ale to co jest szczere kiedy się gra - w komedii może dać efekt pewnego wycofania. 

Jak określiłabyś postać, którą grasz - Alexię?

Alexia jest dziewczyną rodzinną, rozpieszczoną, kompletnie oderwaną od rzeczywistości. Urocze jest to, że jest przy tym naiwna i ma dobre serce. Została wychowana przez ojca i jest z nim silnie związana. Kiedy czytałam scenariusz, bawiła mnie, ale wydała mi się dość niemiła i bałam się, że widzowie szybko przestaną jej kibicować. Nadaliśmy jej więc trochę szaleństwa. Jest bardzo zakochana w swoim Mathiasie. Ale czy to facet dla niej? Wątpliwe. Alexia jest tak zabiegana, że tego nie widzi. Nie ma dystansu ani do siebie ani do innych. Kiedy Juliette pojawia się w jej życiu, Alexia jest pod wrażeniem jej niezależności, samodzielności, odwagi w mówieniu co myśli… Gdzieś w głębi te dziewczyny są do siebie trochę podobne. Kiedy się spotkałyśmy, Reem powiedziała mi, że uwielbia Alexię, więc zrozumiałam, że muszę odpowiednio zadbać o powierzoną mi postać. Miała być zabawna, można było z niej żartować, ale jednocześnie budziła sympatię.

Inspirowałaś się jakimiś aktorami czy postaciami fikcyjnymi przy graniu?
Reem mówiła mi o Rose Byrne z Druhen. Trochę mnie to przytłaczało, bo to świetna aktorka, ale trop był dobry, bo Alexia ma coś z niej.

W czym jest do ciebie podobna?

Czasem jestem bardzo dziewczęca, lubię się wystroić, żeby się dowartościować. Tak jak ona (i jak Reem), sporo przyglądam się innym kobietom i je podziwiam. Zresztą aspekt „girl power” filmu bardzo mi odpowiada.

Jakim partnerem jest Nicolas Duvauchelle ?

Genialnym! Jest ciepły, bardzo uważny na to co się dzieje na planie. To aktor instynktowny co było bardzo ciekawe na planie komedii, gdzie najważniejszy jest rytm i gdzie odruchowo nastawiamy się na jedną melodię. Nicolas cały czas prowokował nas do sięgania do instynktu i głębszych odczuć. Jego sposób gry polega na identyfikacji z bohaterem. Gdy jego postać jest wściekła, on też się wścieka. Po prostu jest bardzo obecny w danej chwili.

Czy Reem jest inna jako reżyserka i jako partnerka?

Owszem i robiło to na mnie duże wrażenie. Przechodziła z jednej roli w drugą z imponującą łatwością. Jako reżyserka wzbudzała szacunek – pomimo ogromu pracy przy kręceniu, zachowywała zimną krew i zawsze była do dyspozycji aktorów. To raptem jej drugi film, a sprawiała wrażenie jakby ich zrobiła co najmniej kilkanaście.

Co zapamiętasz z pracy nad tym filmem?

Sporo się śmialiśmy. Na południu bywało czasem ciekawie. Zdarzało się, że szliśmy gdzieś gęsiego, w pełnym słońcu, jak szerpowie - i to było zabawne. Może trochę mniej dla techników, którzy godzinami szli z wielkimi torbami na plecach wypełnionymi sprzętem. Ale pamiętam też wiele przyjemnych chwil. W ekipie byli ludzie otwarci, towarzyscy, więc atmosfera była fajna. Bardzo fajna. 
WYWIAD Z SYLVIE TESTUD
Co ci się spodobało w tym projekcie?

Pomysł na film nie był całkowicie zamknięty, ale bazował w sporej mierze na energii, szczególnie reżyserki. Czytając scenariusz można było wyczuć, że chce nas zabrać do swojego świata. Nie znałam jej zbyt dobrze, ale od razu wyczułam, że ten film będzie do niej podobny – będzie współczesny, nowoczesny i wolny, jak ona.

Co cię szczególnie rozśmieszyło w tej historii?

Spodobało mi się, że film ma nie tylko być zabawny, ale również taki promienny. Jest w nim dużo słońca i to dobrze robi. Reem jest reżyserką, która bardziej opowiada uczuciami niż rozumem. Bardzo lubię tę cechę, ale jest rzadko spotykana u filmowców z jej pokolenia. Pokazuje sytuacje bardzo typowe rozkładając je na czynniki pierwsze. Wszyscy to lubimy. Dziś komedie są często bardzo dosłowne, gagi dominują nad treścią i postaciami. A ja jako widz wolę, żeby porwała mnie historia i świat filmu, niż rechot za wszelką cenę.

Czy Reem Kherici bardzo się różni jako reżyserka i jako partnerka?

Nie, bo niewiele się różni prywatnie i na planie – ma taką samą energię i równie dobrze wie, czego chce. Reem jest porywającą osobą, ma dużo poczucia humoru i ciepła. W równym stopniu lubi kobiety i mężczyzn i myślę, że ma gdzieś zasady. Bardzo dużą pracę wykonała przed wejściem na plan, jasno wszystko sobie poukładała w głowie. Dobrze się pracuje, jak prowadzi cię ktoś, kto wie czego chce, ale zostawia ci też dużo wolności w grze.

Jak określiłabyś postać, którą grasz?

Clarisse jest wspólniczką Juliette. Jest od niej dziesięć lat starsza i jest między nimi pewien zgrzyt. To Clarisse zajmuje się płynnością finansową firmy i się wkurza, gdy wszystko się sypie. A jako, że Juliette nic nie robi, to ona musi pełnić rolę zrzędliwej jędzy. Myślę o tym, że życie czasem umieszcza nas w jakiejś przegródce i nawet tego nie zauważamy. Głównie dzieje się tak z kobietami, które są żonami i matkami. Stają się robotami, bo nie mają ani czasu się zastanowić ani pozwolić dojść do głosu uczuciom. Tak jest z Clarisse, która nie ma faceta, ale ma dzieciaka wobec którego jest nadopiekuńcza. Jest w wieku, kiedy kobiety muszą się zdecydować czy się ustatkować czy jeszcze poszaleć. Ale w tej historii jest zestawiona z bałaganiarską Juliette i przypada jej rola tej rozsądnej. Na szczęście przytomnieje i rozumie, że popełniła błąd dając się tak zaszufladkować. Zawsze fajnie patrzeć na postać, która się podnosi…

Czy jakoś szczególnie się przygotowywałaś do tej roli?

Nie. Robiliśmy sporo prób, bo ważne było żebyśmy znaleźli wspólny rytm. Potem trzeba było dopracować każdą postać, żeby ich konfrontacja była ciekawa. Ale trzymaliśmy się założenia, że postacie są nowoczesne i zanurzone w codzienności.

W czym Clarisse jest do ciebie podobna?

Niewiele ma ze mnie. Jest w moim wieku, ma trochę podobną energię, ale ja, w przeciwieństwie do niej, mam wiele osób wokół siebie i zupełnie nie umiem zarządzać.
Co zapamiętasz z pracy nad tym filmem?

Dużo się śmialiśmy, szczególnie przy scenie naszego pierwszego spotkania z Reem, Nicolasem i Julią w naszej agencji. Pamiętam też scenę w mieszkaniu, kiedy muszę rzucić psu piłkę na ulicę. Pies był tak dobrze wyszkolony, że okropnie się bałam, że naprawdę wyleci przez okno!
WYWIAD Z FRANCOIS-XAVIEREM DEMAISON

Co ci się spodobało w tym projekcie?

Fakt, że robi go Reem Kherici! Zagrałem w jej pierwszym filmie Paris à tout prix i byłem zachwycony, że znów mogę z nią pracować. Rola najlepszego kumpla Nicolasa Duvauchelle’a bardzo mnie ubawiła, bo jesteśmy dobrymi przyjaciółmi od czasu Comme des frères.

To wymarzony partner i wyjątkowy profesjonalista. Jest zawsze bardzo szczery i sprawiedliwy, bo nie umie oszukiwać. Ale tak ogólnie, to urzekła mnie całość projektu: śmieszna historia, fantastyczna obsada i moja postać. Uwielbiam komedie romantyczne. Francja nie jest najmocniejsza w tym gatunku, ale jak już film się udaje, to jest uczta. A w tych burzliwych czasach komedia romantyczna jest jak oaza szczęścia i spokoju, której tak potrzebujemy. 
Jak określiłbyś postać, którą grasz - Bena?

To pewny siebie facet, który lubi innych pouczać jak żyć, chociaż sam nie bardzo wie, jak się za to zabrać. Tacy ludzie często trzymają się zasad, bo to im zapewnia spokój wewnętrzny. Jego teorie nie zawsze są głupie, ale niezbyt pomocne. Poza tym Ben jest współczesnym, samotnym ojcem, który imprezuje i czasem próbuje podrywać dziewczyny. Dla kumpli to kolega idealny – miły facet o wyglądzie dużego misia, którego można obudzić o każdej porze, kiedy jest problem. Jest zawsze dyspozycyjny, wysłucha i doradzi. Gdy jest źle, tacy faceci działają bardzo uspokajająco.

Inspirowałeś się jakimiś aktorami czy postaciami fikcyjnymi?

Ben to taki „buddy” w dosłownym tego słowa znaczeniu, więc od razu pomyślałem o Zachu Galifianakisie w Kac Vegas i o spojrzeniu Jeffa Bridgesa w Big Lebowskim.

Skąd wziął się ten niebywały wygląd?

To było mrugnięcie okiem do komedii amerykańskich, rodzaj hołdu. Zawsze jest taki koleś z piwnym brzuchem, zarośnięty, w czapce z daszkiem i hawajskiej koszuli. Jego ciuchy trącą latami ‘70 i ’80. Ubiera się jak nastolatek, ale wielka broda nadaje mu wygląd opóźnionego nastolatka.

Czy taki strój pomógł ci się natychmiast zanurzyć w tej postaci?

Taki kostium na pewno pomaga. Na przykład broda zmienia twój sposób grania, bo zwraca większą uwagę na oczy. Gdy strój jest tak ważnym elementem, daje ci narzędzie, które zachęca do zabawy.

W czym Ben jest do ciebie podobny?

Ben jest dobroduszny, wyrozumiały wobec kumpla i, tak jak ja, jest bardzo współczesny i korzysta z życia.

Jak Reem Kherici cię prowadziła?

Reem jest bardzo precyzyjną i pewną siebie reżyserką. Na planie jest otwarta na propozycje, ale trzyma się swoich założeń. Zaimponowała mi w trakcie pracy, bo widać było, że naprawdę dobrze panuje nad swoją rolą i humorem w filmie. Sądzę, że od czasu Paris à tout prix, nabrała doświadczenia. Udało jej się zrobić film dla szerokiej publiczności, który ma rytm, jest zabawny i trochę szorstki. Wszystko jest dopracowane – światło, muzyka, a postacie są zagrane w naturalny sposób przez świetnych aktorów.

Co zapamiętasz z pracy nad tym filmem?

To była bardzo wesoła praca. Kręciliśmy trochę w Paryżu, a potem na południu Francji. Przyznaję, że bardzo mi było gorąco pod tą brodą, ale dobrze się bawiliśmy. A kiedy wieczorami, po całym dniu zdjęć, chodziliśmy z Duvauchellem kąpać się do stawu - cudowne. Doskonale też wspominam nasze wyżerki na tarasie pod gwiazdami.

WYWIAD Z CHANTAL LAUBY

Co ci się spodobało w tym projekcie?

Reem Kherici! Ona ma zaraźliwą energię. Przyznała, że moja postać była inspirowana jej matką, ale że idealnie do mnie pasuje. Kiedy powiedziała, że nie wyobraża sobie nikogo innego w tej roli, wzruszyłam się. Reem zamieściła w scenariuszu sporo osobistych akcentów. To urocza historia, w której wiele młodych dziewczyn się odnajdzie i dlatego się zgodziłam.

Jak określiłabyś postać, którą grasz - Marie?

Marie to postać trochę na uboczu. Jest mistrzynią gaf i nie grzeszy delikatnością. Kocha córkę, ale jest ona dla niej kulą u nogi. Poza tym jest stale na rauszu, co było zabawne do grania. Drażni swoją córkę, ale również ją rozśmiesza. Myślę, że takie właśnie są matki – działają na nerwy, ale i tak je kochamy.

Pracowałaś nad tą rolą przed wejściem na plan?

Nie, nie przygotowuję swoich ról – uczę się tylko tekstu, a na planie przyglądam się swoim partnerom i dostosowuję się do ich typu gry. Próbuję różnych rzeczy, ale głównie zdaję się na instynkt. W każdym razie nie lubię z góry ustalonych kadrów, nie czuję się wtedy aktorką. Oczywiście słucham wizji reżysera, ale myślę sobie, że jeśli mnie wybrał, to znaczy, że coś mu się we mnie podoba. Uważam, że w budowaniu roli najważniejsze jest połączenie postaci i siebie, a potem zagranie w sposób naturalny.

Co jest z ciebie w tej postaci?

Trochę wariactwa, szaleństwa na jakie sobie pozwalam od czasu do czasu.
Jaką reżyserką jest Reem Kherici?

Niezwykle uważną i zaangażowaną. Jej żywotność jest bardzo inspirująca. Do tego jest idealnym odbiorcą, co zachęca aktorów, żeby dać z siebie więcej. Na przykład w scenie na komisariacie, gdzie miałam gadać straszne bzdury, tak się śmiała, że nakręciłam się jeszcze bardziej. Podobnie się dzieje, kiedy gramy na scenie i słyszymy reakcję publiczności – dostajemy skrzydeł. Tego nigdy się nie ma dość. No więc dawałam z siebie wszystko. Poza tym Reem jest ujmująca – przytula cię, stale mówi miłe rzeczy … Rzadko spotyka się tak wylewne osoby.

Jak ci się układała współpraca z pozostałymi aktorami?

Większość moich scen jest z Reem, ale miło mi było znów spotkać się z Julią Piaton, która grała moją córkę w Za jakie grzechy, dobry Boże? Bardzo się cieszyłam ze spotkania z Sylvie Testud, której fanką jestem od czasu filmu Sagan. François-Xavier Demaison również jest genialny, szybko mnie rozśmiesza. A Nicolas Duvauchelle - to prawdziwie komediowy aktor o szelmowskim spojrzeniu! Odkryłam to, kiedy improwizowaliśmy jakieś sceny na planie, co skończyło się dla mnie atakami niepohamowanego śmiechu.

Co zapamiętasz z pracy nad tym filmem?

Mam wiele wspomnień, bo bardzo mi było dobrze na planie. Chociaż na zawsze zapamiętam dzień, kiedy do jednej sceny narysowano mi męskiego członka na policzku. Z biegiem dnia zapomniałam o tym i kilka razy zastanawiałam się, czemu tylu techników mi się tak dziwnie przygląda…

